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Otóż nowa zmiana! monotonia m ego życia zaczyna się ubarw iać, a 
ćaczej zaplamiać, znowu zbliżyłem się do ludzi, znowu zdaje mi 
się będę  żył praktycznie, a co na jedno wyjdzie , znowu będę 
k łam ał w obec w łasnego se rca .—W yw ołano mię z m ojego sk ro ­
m nego mieszkania, powiedziano mi, tu ci sm utno , nudno, trzeba 
się rozw eselić ; i oto m am  się rozw ese lać ,  choć mi się zdaje że 
tylko będę  więcój poziewał. Pierwsze właśnie cieplejsze błysły 
promienie s łońca m arc o w e g o ,  kiedym się przebiera ł do ow ego 
obiecanego mi ra ju  ziemskiego; ale ten raj, nieuwierzysz mój d ro ­
gi! jak  podobny do tylu innych z góry nam  zapowiedzianych — 
Zawsze to ta  sam a ziemia, tylko trochę  nierówniejsza, przerznię- 
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fa w stęga wody jeszcze  dotąd za m a rz łe j; a w ięc raj ten tein tyl­
ko różni się od tylu innych na stepach i w lasach, że  nie lak nu­
dzi oko jednostajnością —  Oh! w duszy to podobno naszej jest 
cala skarbnica wdzięków  natury—i oko ożyw ione szczęśc iem  i sw o ­
bodą ducha w naturze całej rade to szczęśc ie  i sw o b o d ę  widzi, 
tow arzystw o gdzie jestem  d o s k o n a l  zastosow ane do raju z iem ­

skiego:—jedna stara ciotka brzydka, dziobata, żółta, z piękną nóż­
ką i rączką, jak sama powiada z ogromnym zapasem  uczuć je s z ­
cze  uzbieranych niegdyś w m łod ośc i,  bo skąpą powiada była  
w częstow aniu  niemi innych, choć prędzej łakomych na to i zna- 
leść n iem ogła .—Stara, u czo n a ,  do tego  i w ie lce  nabożna pow ia­
dam ci ciotka; Siostrzenica jej je szcze  nabożniejsza, skromna jak  
powiadają do najwyższego stopn ia , n ie ła d n a ,  nie brzydka, at 
sob ie  jak tysiące ogrodowych kwiatów, na które czy to w wazonie  
przesadzone,czy wprost na grzędzie,jednakowo spozierasz—dwóch  
jej braci którzy sami nie w iedzą co więcej kochają, czy siebie, czy 
konie, z klóremi najwięcój żyją:— jeden komisarz jak zw ykle k ła­
niający się  niżój jak trzeba a przytem uważający siebie także wy-  
żój jakby należało; —jeśli dodasz do tego księdza proboszcza d o ­
syć m łod ego , dość chudego i pokornego napozór, choć znalazł­
byś w nim trochę poszukawszy niemało ambicyi, jedn ego  z tych 
skrytych wielbicieli jeżeli nie maksym to ce ló w  i sposobu trafia­
nia do nich, klóremi celow ali J e z u ic i— otoż potrafisz wybornie  
wyobrazić sobie gdzie jestem . — Jeżeli cię nie znudzę szczeg ó ła ­
mi, to dodam: chodzę po posadzce i to mię m ęczy , bo pani domu  
m a zwyczaj jak najwięcej s iedzieć w W olterowskiem krześle, za ­
łożyć kolano na kolano a na kolanie położyć rączkę i tym sp oso ­
bem  ukazać to co ma najpiękniejsze jak s ą d z i , a ja zaś bićdny 
przyzwyczajony chodzić jak najwięcej, m uszę  mimo woli s iedzieć,  
częściej lękając się upadku i toczyć dziwne, jak na mój sposób  
myślenia, rozmowy. —

Paui dzisiaj tak dobrze w y g lą d a , w idocznie to spostrze­
gam , że  wczorajsze cierpienie g łow y zupełnie znikło— noc uspo­
koiła nerwy, choć powinienem byt raczej pow iedzićć, widać żeś
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pani niejadła na noc za wiele mięsa od czego zwykle chorujesz. 
Tak, dziś mam się lepiej, odpowiada-, soda w a te r  zupełnie uspo­
koiła moją irritacyę.— Jakie lo jest  nieszczęście , znowu m ówię, 
mieć czute nerwy. — O prawdziwie, odpowiada czulej, szczegół-* 
niej ja  niewidzialam podobnie drażliwych nerw ów  jak  m oje.  ̂
— To zapew ne potrzeba przypisać nieszczęściom, stratom  które  
pani poniosła (rozum ie się trz.em pieskom które  pochow ała; mat* 
peezkę , nieszczęśliwa! charty paniczów poszarpały ją) .  — Nieza­
wodnie, odpowiada w zdychając, trudno jes t  znaleść rów nie jak  
ja  nieszczęśliwą w ca lem  życiu, jednak  zdaje mi się że nie m a­
ło przyczyniła się do tego i ospa —  w samej rzeczy strasznie jest  
dziobata i n ieraz  pow tarza  iż była bardzo piękną przed tern — 
musisz patrząc na nią w estchnąć i pomyśleć, straszliwa ospo, 
istny Ratukanie na p leć  piękną! w coś ty j ą  zmieniła , po tej 
i tym podobnych rozm ow ach przychodzi wreszcie do zapytania. 
— Panna Julija zapew ne dziś cierpiąca? dotąd  jej nie widziałam. 
— Sądzę że się musi modlić, odb ieram  odpowiedź. — Otóż mój 
drogi, nowe mieszkanie moje w któróm  m am  przepędzić  wiosnę 
a może i lalo, m ówią, że są  tutaj prześliczne okolice , gór  w ie le ,  
strumieni, gaików — sam a to n a w e t  panna  Julija raz  mi mówiła, 
tw ierdząc, że tu by chciała żyć z L am artinem ; ciotka zaś doda ła  
zw racając  m ow ę do księdza proboszcza:—dusza tam  jakaś  szcze­
rze  rozm awia z Bogiem! ja na s tarość (a pamiętaj że ma lat z gó­
rą  pięćdziesiąt) myślę gdziekolwiek w śród naszych gajów w ybu­
dow ać dotnek i Bogu resz tę  lat poświęcić.— Praw da, księże p ro ­
boszczu, że odwiedzałbyś m ię  często, aby pokrzepić  m o ją  duszę? 
— Dusza pani Hrabiny, o d pow iada  składając na piersiach na krzyż 
rę c e  ksiądz Proboszcz, tak jes t  często z Bogiem, że niejeden kap łan  
m ógł by od Pani uczyć się rezygnacyi w nieszczęściach i w ytrw a­
łości w modlitwie. Ach! lo bo tak słodko się modlić, to  taką  ulgę 
przynosi, mówi znowu Hrabina, a panna dodaje  do tego  ustępu  
westchnienie; i otóż wszyscy milczymy i Hrabina i jej siostrzenica 
i ja, a na czele ksiądz Proboszcz; już jesteśm y razem  z a rch an io ­

łam i. —
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Mój drogi! słuchaj co tu kłamstwa! nieraz przysłuchując się te- 
| nm wszystkiemu, brzydzę się ludźmi jeszcze więcój niżeli dawniój, 

nie raz patrząc przy tem wszystkiem na ich spokojność, w duszy 
bluźnię opatrzności, że duszom nędznym i małym pozwoliła uży­
wać w całej potni owoców błogosławieństwa swego, kiedy pra­
wym dzieciom niebios lada muszka na sumieniu budzi trwogę i 
niezadowolenie tylko zbrodni.— Jeśli w'istocie oni wszyscy tak 
spokojni jak się pokazują prawdziwie; gniewają mnie rozporzą­
dzenia Opatrzności, chociaż dobrze się przypatrzywszy, nie powi- 
nienbym zazdrościć ich losowi i w istocie niezazdroszczę: bo cóż 
ło ja od nich ciągle słyszę? żale tylko i Żalei-Chorują oni na b ez ­
senność, choć pewno głowy nie męczą na myśleniu; nieraz się ska­
rżą na smutek, na cierpienie serca, choć jak mi się zdaje w tych 
sercach istna pustynia, sama tylko czcza ambicya i miłość własna, 
la poczwara nigdy nienasycona o tysiącach głów  jak hydra roz­
rastających się codzień w nowe gałęzie głupstwa i nicości ducha. 
Pomimo jednak tych gorzkich myśli którómi się poję, niekiedy jest 

\ w tóm mojem nowem życiu świeża sprężyna, klorćj dotykając du- 
N sza moja zaczyna żyć m ocniej, a nią jest c iekaw ość . a choć cie­

kawość zupełnie zimna, zawsze jednak wystarczająca do zapełnie­
nia rzczości w mojem sercu. Cieszy mnie to, że będę się przypa­
trywał tutaj życiu ludzkiemu w dwóch swoich sprzecznościach; 
wokoło mnie tu nędza ducha szczęśliwa i bogata, biorąca dobry 
swój byt na dowód rozumu i cnoty, zarozumiała bo ciemna, i uda­
jąca entuzjazm bo zimna i n ieczuła , i znowu uważaj mój drogi! 
w koło mnie ubóstwo co się wyniszcza w gorzkim pocie pracy, 

V  nędzy i cierpienia dla dogodzenia tym złotym cielcom; poetyczne 
(bo cierpiące a jednak na pierwszy rzut oka prozaiczne i bez  
Iczucia, bo przyciśnięte, bo zrospaczone. Co za sprzeczność! 
nieprawdaż, dla mnie szanującego bez końca, samych sprzecz­
ności niebędzież to zapas wystarczający zdolny obronić od gło­
du nudy? Będę się przypatrywał, bez namiętności wszystkiemu 
co wkoło mnie; dość już dla mnie być aktorem tych nieraz śmie­
sznych a częściój bolesnych dramatów; chcę być odtąd widzem  i
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słuchaczem , będę  im dawał niekiedy braw o, a częściej wyswistam 
i ich grę , i ich rolę. Co za wyborne plany! Starej ciotce będę  
gadał, przypatrując się jój nóżce i rączce, że piękność jes tji icośc ią  
na świecie, że m ożna być mitą nie będąc  piękną, a kochaną bę­
dąc miłą.—Pannie do westchnienia dodam  wykrzyknik, ach! jak-że  
szczęśliwy, kto m oże s łuchać słowika; czytać Lamarlina i modlić
s ię  z tak pięknie oprawionej książki do nabożeństw a jak jój,
a jeśli dodam że przyjaźń je s t  najwyższóm szczęściem na ziemi; 
je s te m  pewny, mój bracie, że mi będzie wierzyła więcćj w ięcej . . .  
prawdziwie iż mi braku je  po rów nan ia ;  więcćj jak  sam em u n a ­
w et Proboszczowi. Te wiejskie dziew częta, to takie niewybredne 
stworzenia mój p rzy jacie lu , nie ma między niemi tyle gatunków 
ile w mieście.— Cóż ci powiem o reszcie moich projektów? Pro­
boszczowi tak łatwo dogodzić jak  każdem u Jezuicie, nie patrz 
W oczy, bądź pokornym, ubolewaj czasem nad błędami ludzkiemi 
i otóż masz go całego w kieszeni; innym gadaj ich językiem a 
najczęściój słuchaj i zawsze odpowiadaj: tak! jak -że  to m a ło ,  za 
jakąż  to tanią opłatę człowiek m oże być przytomny widowisku 
mnóstwa komedyj, k tó re  potrafią  zabić jeg o  spleen przeklęty. — 

W iem że ty tem u  wszystkiemu nie wierzysz, że i to nazwiesz 
m oją tylko ironią; choć-by i tak było, cóż robić, dosyć się już  m ę ­
czyłem kosztem własnym, m uszę się tóż pobawić kosztem ludzi, 
no, ale nie bój się, sumienie natćm  nie c ierp i;  jes tem  ja jednym 
z tych widzów, co wychodząc z tea tru  zapominają i o tych co grali 
rolę błaznów i o tych którzy udawali boha lórów , a idą prosto 
spać, bo po widowisku to podobno najwięcej człowieka zadowal- 
n ia.— Tymczasem bądź mi zdrów, a spodziewaj się wielu opisow 
zabawnych. —

*
*  *



Oto jestem na początku maja w okolicy roskosznej; len mój 
początek mech ci wystarczy mój drogi, do tłumaczenia moich 
szalonych uniesień; podobno nigdy nieprzestanę być czem bytem 
dawniej.—Bo co leż za bogactwo w naturze, jaki skarb nieprze­
brany poezyi! wyobraź sobie iż mieszkam w raju; koło mnie kra- 
"ia czarowna, pierś oddycha pełno, mocno powietrzem gór, stru­
mień,, lasów; zamglone powietrze poranku 'w swym błękitnym 
mroku chowa cały szereg uroczych widoków; tu góry kamienny 
grzbiet opierają w łożu rzeki, dalćj sąsiadująca z niemi łąka cho­
wa się pod ich barki jakby bićdna wdowa pragnąca od burzy i 
wiatrów osłonić osierociałe dzieci, swoje kwiatki; łąka igra ci 
barw tysiącem, obok, jak-by dla sprzeczności czarodziejskićj 
rozlewa się koryto rzeki w spokojne jezioro. Śmiało możesz po­
wiedzieć iż te niespokojne wody niezatrzymane niczem w po­

roży do smutnego celu w którym byt swój zagubią, tu jednak 
na widok tych roskosznych widoków zatrzymały się, i patrzą 
w około, i smutne i milczące lekkiemi uśmiechy swego błękitne­
go lica, wdzięcznie dziękują za dobroczynny cień”  za bratni 

1 USCfI!’ . tych buinJch łąk, tych roskosznych wzgórzy. O jakże 
jes pię ną natura w swej piórworodnój prostocie, wieleż ona 
kryje poetycznych Ujemnie dla duszy, która siC zlać zechce z nią 
w jedne calcsc! Nieraz cale godziny leżąc na bujnij łące, rzu- 
cam oczy, topię je to w jednotonnem niebie, to w rożno- 
brzmiennej ziemi;[niebo jak myśl wieczności wielka pocieszająca 
w naszych niepewnych nadziejach, prorocza dla naszego życia 
drugiego, a ziemia serena o milionie tonów, bogata melodiją 
wszystkich zmysłów złączonych w jednę tęskną harmoniję czucia, 
ziemia jak czarodziejskie zwierciadło, patrząc na nią wtedy zno­
wu można odszukać wszystkie straty nieodżałowane, znowu zo­
stajesz bogaty i twojemi snami kolebki i twoją motylą płochością 
ziecka i twoją tęsknotą młodzieńczą; obrazy wiary dawnej, miło­

ści straconej, wydartój nadziei, znowu powracają do serca, znowu 
o u zają w niem to bicie petne żądzy życia, bo nim przepełnione! 
nieraz jorę chwiejącą się pod ciężarem muszki przezroczystej
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m ałą  traw kę i pytam ją ,  co dawniej muszka mówiła?; nieraz s łu ­
cham po całych godzinach rozm ów  koników polnych i pieśiij 
p taków  leśnych dla m nie stają się tak zrozum iane, jak  pieśni nad 
kolebką słyszane niegdyś. O! jak -że  więcej s tokroć zasługuje na 
przyjaźń ta na tu ra  z tysiącem swych tw orów , ta zawsze nowa, tak 
bogata w coraz świeże myśli i uczucia, a niżeli, boleśnie wyrzec, 
w spó łbracia  nasi ludzie!

Tak mój przyjacielu, jes t  to dla mnie raj odszukany! myślałem 
jeszcze tak niedawno, że moja m łodość zm arniała, że moje myśli 
i uczucia na to tylko ozwały się niegdyś w piersi, aby zanucić sw o ­
ją  piosenkę szczęścia i potóm osie roconego  zostawić nudzie • 
wspom nieniom —nie, dusza m oże się odrodzić jak  natura , ale tyl­
ko tchnieniem natury, se rce  m oże żyć wiecznie wielką poeziją 
stworzenia i modlić się świętą modlitwą wdzięczności dla S tw ór­
cy; ale zlać się musi z tern stworzeniem , ale wznieść się mu trze ­
ba do Stwórcy.—Jestem  dzieckiem mój przyjacielu, jes tem  dzie­
ckiem! i ty mi powtarzaj: jesteś dzieckiem! jes tem  znowu tern szczę- 
snem cnolliwem stw orzeniem , tym kwiatkiem-czlowiekiem poj­
mującym młodsze swe braciszki kwiatki, kwiatki g ó r  i dolin, jes tem  
znowu jak lekka muszka, jak  płochy motyl, jak  wesoły ptaszek — 
ciekawy słuchacz powiastek co w ybrzękują  muszki, i miłostek 
motylich, i piosenek nietroszczących się ptaszków, jestem  znowu 
tern uskrzydlonym stw orzeniem  w myślach i uczuciach, k tóre n a ­
zywają dzieckiem.—Tak mój przyjacielu! ciesz się razem  zemną, 
dzieckiem, dzieckiem zostałem! Czemu się nie nudzę? już ci nie 
odpowiem. — Kaz kiedym pytał polnego konika, dla czego on, 
nędzny twór jednoroczny, laki wesoły i szczęśliwy, kiedy ja  uprzy­
wilejowane stworzenie boga, ja  człowiek, m ęczę się śród nudy? 
zgadnij co mi odpowiedział: dla lego właśnie nudzę się iż m am  
„o  za tak nędznego j ak  by był niezdolnym nawet do szczęścia a  v 
siebie za tak potężnego iż tylko powinienem być szczęśliwym.
O jaka  praw da, trzeba być małym, mój bracie, żeby być szczęśli­
wym , trzeba zanurzyć sw ą istotę w kraj i ^bt milionów i nieszu- 
kać władzy panowania, ale jak  konik polity bez  troski patrzóć
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w błękitne n i e b o , śpiewać piosenkę zadowolnienia, i żyć w ró ­
wności z braćmi swoimi tworam i jednej-że  ręki tegoż samego 
Stwórcy. Czem że teraz  będą  dla mnie ludzie? n iczein , uciekam 
od nich, ledwo z ostatniego przym usu zbliżam się do m ego tow a­
rzystwa wiejskiego i siedząc pośród nich jeszcze mi się nieraz 
wydaje, żem na łące  i łapię muchy i pytam je  o ich tajemnice; ale 
jak ież  tajemnice much pokojowych? p lo tk i , plotki tylko. Naraża 
mię to nieraz na śmieszność i języki z ło ś l iw e ; robią mię dziwa­
kiem lub uważają  w tern rodzaj pogardy. Biedni ludzie! niechcą 
być szczęśliwi, m ęczą się wszystkiera, naw et domysłami nad tem, 
co o nich myślą drudzy, jak  gdyby wszyscy mogli myśleć na ich 
nu tę .— Przebaczam  teraz im wszystkie niesprawiedliwości, zapo ­
mniałem już  zemsty, tej mojej ulubionćj broni przeciw złośliwości 
towarzyskiej; p rzebaczam  im, bom szczęliwy chciałbym ich wszy­
stkich kochać, kochałbym gdyby nie odpychali swoiem nadto zra- 
żającćm postępowaniem. W iem co mi odpowiesz, nazwiesz to po 
dejrzliwością mi właściwą, o n ie! chciałbym ja  w sercach  moich 
bliźnich znaleść choć jednę  nutę lój harmonii, której jest tak wiele 
w naturze, pytam ich o nią, śledziłem i śledzę dotąd. Ty znasz mię 
aż nadto, wiesz że właśnie zbytnia ufność w serce  ludzkie zrobiła 
mię,jak nazywasz, podejrzliwym. Chciałem ja  niegdyś znaleść mię­
dzy ludźmi czego teraz  dom agam  się od natury, chciałem tego 
spółczucia k tórego od siebie nie skąpiłem, lego uścisku szczerego 
który dzisiaj znajduję w objęciu matki natury. Ale tam darm o się 
oto odzywać, tam żywioły sprzeczne a dumne, tam  twory sam o­
istne; czy co na jedno  wyjdzie, egoistyczne. Jeszcze dzisiaj nawet, 
czy wierzysz, to moje uciekanie od ludzi, la bojaźń ich uśmiechu, 
ta obojętność na ich cierpienia, je s t  resztą moich dawnych se rco ­
wych z niemi związków, jes t  to wojna z wrogiem, ale z wrogiem 
dla którego jeszcześm y niestracili szacunku i gotowi przy piórw- 
szćj zręczności zamienić w przyjaciela. Są tćż chwile, w których 
ta cala czarodziejską natura  niewystarcza dla m ego se rca ,  czuję 
b ra k  jakiś, tę s k n o tę ^ ie rp ie n ia ;  są  naw et chwile, w których cały 
ten balsam  szczęścia który zlewa na m e se rce  piękne wiosenne
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stworzenie z swojemi kwiatami i tonami oddałbym za niewiem 
akie mato znaczące słowo moj ego wspólbliżniego człowieka, 
myślę o tobie, ale tyś daleko, aj s łow a wyryte pismem, to takie 
nędzne tłumacze uczuć; szukam  w około siebie — i na p r ó ż n o , 
bo wkoło mnie tylko taż sama próżna ciotka, ciż panicze wielbi­
ciele koni, tenże sam  ksiądz J e zu i ta , a tój zaś młodej dziewczynie 
njeśmiem nic powiedzieć. Ty wiesz jak  jes tem  skłonny do szuka­
nia ideałów, to wiesz w jakie ja  n ieraz nędzne ciał lepianki w le ­
w am  ducha poezyi i roję niebo wśród brudnój ziemi, i rozdm uchu­
ję  płomień wrzącego entuzijazmu w lodzie, tylko w lodzie!—-otoż 
boję się żebym na nowo nie wpadł w chorobliwą m oją skłouność 
idealizowania. Kobiótabyła dla mnie zawsze wyższym tw orem  nad 
mężczyznę, ona tak s ła b a ,  chwiejąca się, ona wiecznie cierpi a  
taka piękna cierpieniem! kobieta  do mężczyzny wedle mnie zaw ­
sze w takim była s to sunku , jak kwiat do ow adu który go toczy i 
psuje; ona zawsze objawiała mi zmysłowie m oję tęsknotę do n ie ­
ba, moje czucie le j  poezyi której tak pełno w natu rze, a k tó rą  
jednak nigdy dosyć serce się nie nasyci! Cóż ci wreszcie pow iem , 
kobieta w moich oczach  była wszystkiem, bo w niój tak pięknie 
wiązał się i skupiał w uroczą  całość mój świat ducha ze światem  
zmysłów, boję się w ięc , pow tarzam  ci, abym  i tutaj zwyczajną 
złośliwością nieobwiał lego, co ju tro  może zechcę  ro zeg rzać  ca ­
łym ogniem mej wyobraźni. W pośród  tego b raku  o którym ci 
mówiłem, nieraz mi staje myśl dziwna, iż ona możelten b rak  za­
pełnić. Myśl dzika i zwodnicza, bo przecie znam się dobrze na 
tych bożkach pogańskich, do których choć byś wielką przywiązał 
myśl, — kawałkiem drzewa czy kamienia wyrobionego być nie- 
przestają. Obawiam się jednakże czy nie ma ona serca , czy nie- 
ocaliła ona, oprócz wad niewieścich, — słów któ re  Bóg wyrył na 
sercu każdej kobiety: czuj i cierp! O jeśli tak jest, to biada mi! po­
wiadam ci. —

W czoraj wśród najpiękniejszego zachodu słońca,byliśmy wszys­
cy razem na przechadzce i ona z nami —Jakkolwiek przytomność 
towarzystwa psuła wzniosłe wrażenie uroczego i świetnego wi- 

Tom I. Z e n z y t  2 2
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doku, który się u stóp moich rosciągał, niemogłem jednak nieczuć* 
niebyć przepełnionym jego  pięknością: przeszliśmy właśnie gaj 
pokrywający jedno ramię góry wzniesionej nad strumieniem, któ­
ry w tóin właśnie miejscu boleśniój szumiał, i już spozierał na 
bliską szybę jeziora, co miała być g robem  dla n i e g o ; gaj zostat 
tuż za nami, ostatni tylko dąb sta ł na straży j e g o ,  i dum ne stare 
czoło uchylił, jakby szukając ubiegłych czasów swój przeszłości 
w ubiegających wodach strumienia; ona szła naprzód , sama zbliżyła 
się do dębu i patrzała  z im nem , n ieruchom em  okiem przed sie­
bie.— 1’owarzystwo całe znudzone przykrą pod górę  d ro g ą  zostało 
w oddali, jam  właśnie dochodził do miejsca gdzie ona stała; p rze­
pełniona dusza moja pięknością czarodziejskiej okolicy, nie dała 
milczye ustom, wyrzekłem więc z uniesieniem: nieprawdaż że tutaj 
chciałoby się życ i poić się tym widokiem wiecznie?— ona zimny, 
tęskny wzrok obróciła na mnie i rzekła spokojnie: „a ja bym 
chciała tutaj spocząć kiedyś w grobie." Słowa jej przeniknęły 
m ię na wskroś, wzbudziły w mej duszy jakiś g łębok i  dla nićj sza- 

\ j  ctinek: byłoż by to prawdą, że ona taka m łoda, m ając  przed s o ­
bą tyle nadziei, wychowana śród tak zimnych ludzi, bez myśli, 
bez czucia: że ona taka zimna, pospolita, tak ograniczonych po­
trzeb serca, wzniosła się jednak az do tej ogromnej myśli nicości 
tu ta j ,  a szczęścia za g robem ! jak  to?, więc ona już zużyła 
wszystkie swe nadzieje dla tego życia, i już tworzy systemał szczę­
ścia za-grobowy? Mój drogi! zastanów się ty nad tóm i powiedz 
mi szczerze. Ja w g łow ę zachodzę, bo jej s łow a są wzniosłe, bo 
la  myśl smutna dla pospolitego człowieka, w takićm miejscu m o­
gła tylko przyjść i obudzić się w duszy nieszczęśliwej a czującćj, 
w duszy pełnej wiary, poezyi i nadziei, ale nie z tego świata. O j e ­
śli ona ma tak wzniosłą duszę pod taką m artw ą i zimną powłoką, 
tern większa biada mi! powiadam, ci. —

*

*  *



Nieuwierzysz z jakiem upragnieniem  czekałem  tój chwili, 
w której m ogłem  napisać do ciebie: ja ją  kocham! dziwisz się mo­
że i myślisz w duszy, 011 sam siebie oszukuje. —  Niewiem, może; 
ale słuchaj mię. Znowu czuję, iż w racam  do swój przesz łośc i,  
znowu zaczynam jak  dawniej błąkać się,jakiómś upojeniem ro z ­
ogniony, bo w górach  i lasach, a b łądząc bez celu, znowu śpió- 
wam  sam dla siebie i głośno powtarzam  najpiękniejsze ustępy 
z naszych wielkich poetów — Cóż to jest, powiedz mi? m ało  mi 
echa własnej duszy, chciałbym żeby głos m ó j , myśli m oje, roz­
biły się o góry i lasy, żeby mnie cała  na tu ra  słuchała i pow ta­
rzała całym chorem  swój harmonii to ,  co j a  w ołam  i myślę bez 
końca; ja  jestem  szczęśliwy, ja  kocham!

W ięc dusza moja jeszcze nie pokryła się popiołami lawy, po 
tych wulkanowych, dawnych swych wybuchach! więc jeszcze zo­
stał jeden k ra te r  świeży, świetny, płomienisty?

Nie dziw się tem u , trzeba j ą  znać, to nie kobieta , to jakaś  
dziwna istota; jak  Alpy z daleka św iecące szczytem lo d o w y m , 
przestraszają wędrownika powierzchnią swych śniegów, ale zbliż 
się do n ich , dotknij ich s topą ,  a rozw iną się przed twóra okiem 
gaje i doliny woniejące kwiatami. Zbliżyłem się powiadam  ci do 
tój kobióty Alpom podobnej, co za zimny pozór, co za w rżąca  du ­
sza! ona częstuje świat tem, czóm go warto częs to w ać , zimnóm 
spojrzeniem, prawie pogardą;—ona nic nie k o c h a ,  bo czyż w a r ­
to  co kochać na tej ziemi?; nic nie czuje, bo tćż czucie wywołuje 
śmiało ze swój duszy tylko człowiek, dla k tórego ono jest lekkióm 
ciepłem; ale kto czuje, że to płomień trawiący, o nie bądź skory! 
nie bądź skory do wydobycia go na jaw , aby potem  od niego 
spłonąć. W olę jej zimną spokojną tw arze  jak  te  wiecznie ożywio­
ne coraz to innym połyskiem lica, dzisiaj one są zwierciadłem dla 
twej duszy, a ju tro  rade  odbijać będą  duszę twego w roga. W olę  
ten  pozór odrętwiały niżeli chorobliwe wyskoki energij tych dusz 
małych o stuj uczuciach, z których każde lekkie i n ietrwałe jak  pu 
szek co oskrzydla nasiona dzikich roślin. — Ty m oże  tego nie
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zechcesz pojąć, ale ja ci wołam  i wołać będę bez końca: jam 
szczęśliwy, bo ja ją kocham! —

*  *

W iesz jak jeslem  szczęśliwy, ale mię to szczęście męczy, ja 
od niego odw ykłem .— Przechorowalem  już dosyć i na wiele go­
rączek i niebardzo gotów jestem  szukać nowych złudzeń i do­
czekać się nowych zaw odów , nowych cierpień. I teraz chociaż 
jam szczęśliwy, jednak się męczę! obalono mój syslemat myślenia; 
byłem jak cierń na jałowym  gruncie, ale było mi jako tako, bo 

V  nad tym stepem piasku ja tylko sam panow ałem , a teraz prze­
niesiono mnie na nową ziem ię bujniejszą, jam  tu nie samotny, ale 
przestałem być panem swój pustyni, przestając być cierniem; cóż 
mi z tego żem zmieniony w kwiat czy ga łązk ę , — godło na­
dziei,—  kiedy mnie może lada jaka ręka zerwać. Otóż widzisz źró­
dło mych cierpień.— Zimna rozwaga, rozum, Staje przedem ną, i 
kiedy wołam: jestem  szczęśliwy, kocham, on mi szepce z c ich a : 
ale czy na długo? przeklęta myśl, jużciż że nie na zaw sze, wiem  
to sam aż nadto! Ale czyż mam być głupcem , co dzisiaj żyć się  
boi i używać życia dla tego że jutro um rze? Czyż biedny wędro­
wiec w Saharze ciśniony głodem  odrzuci znaleziony świeży ow oc  
dla tego, iż on mu na chwil kilka tylko śmierć odpędzi, że go g ło ­
dna śmierć nie minie?

Nieuwierzysz przyjacielu jak życie moje jest teraz zapełnio­
ne- Często z nią m ówię, najczęściej z nią jestem , ale widząc nas 
razem, powiedziałbyś że ona posąg z marmuru, a ja dwakroć w ię, 
cej nienawidzę ludzi; do niej zaś tylko zbliżyłem się aby ją prze­
śladować. Słucham jej muzyki, ona ją tak pojmuje, tak czuje g łę ­
boko! nieraz długie godziny przesłucham tych dźwięków, które 
jak żywe dramata w mój wyobraźni przybierają na siobie po­
etyczne postaci, llarmonija pieśni stała się moją duszą i ile ra-
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zy o nią uderzy, tylekroć w mym mózgu jak  w genialnóm dziele, 
znalazłbyś i Platona i Okena i Szekspira i Dante i wszystkich,któ­
rzy pojęli świat ducha, czy świat m atery i ,  dość że pojęli i byli 
wielcy.

Ona jes t  piękną! nieraz pa trzę  w jój zimne, wiecznie chm urne 
oblicze jak  w malowniczą c h m u r ę , wolę tę chm urę  ocienioną 
grozą  pełną siły, jak  jednotonne niebo, m artw e śród swego życia. 
Postać jej ma coś surowego, u roczys tego , dum a duszy patrzy 
z jój o c z ó w -d u m a ,  ta duma! co j ą  ubóstwiam! bo i jakże niebyć 
dumnóm stworzeniem, co pojęło siebie, wyrzekło się zmiennych, 
błahych ponęt tego świata i zatapia się w swej o jczyźnie, w nie­
bie- O ,  wygnaniec niebios powinien być dumny kiedy patrzy 
w niebo, niechaj płazy się pokorzą, bo też skrycie kąsać lubią.

Rzuciłem ci oto lekki odcień jój obrazu, z niego pojmiesz za­
pewne mój los, o, na  dzisiaj jes t  on świetny, a jutro... obaczymy!

*
*  *

Żądasz odemnie szczegółów m ojego  tutaj pobytu; szczegóły 
moj drogi!, jak wszędzie tak i w móm życiu, są tkaniną z najnieró- 
wniejszych nici. Dałem  ci już  poznać kilka głównych osób, tyle 
de one warte; są to , jak  poznałeś zapewne, istoty którym i mier­
ność nawet um ysłow a zawraca i obciąża głowę; żeby z niemi żyć, 
nie trzeba wiele rozumu, ale tylko wiele mocy na$ sobą aby ukryć 
śmiech z ich powagi i łzy nad ich ślepotą. W reszcie co do mnie. 
wołam, wołam fllozofii w pom oc, powtarzając  codzień sam do 
siebie w chwili obudzenia s ię :  potrzeba],znosić ludzi i żyć z nie­
mi, jakiómi są a n ię ją jyóm j chcielibyśmy ich widzieć. W  gronie 
jednak naszem jes t  jeden szczegół godny zastanowienia się, choć­
by dla tego, żebyśmy mogli się nad nim naśmiae. Jest to niestety 
młody człowiek najnowszej szkoły głupstwa; daruj że tak się wy-
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rażam, bo w nim jest  tyle tego, jak gdyby każdy je g o  odcień z in­
n eg o  systeraatu niedorzeczności byt czerpany; zow ią  go Hrabią 
W acław em . j'! <wfoub l«iw e H'<|oq -vsi

Dziwna ta istota, pięknie, ba nawet wytwornie ubrana, niewiem 
prawdziwie do jakiego należy rodzaju, nic bow iem  w niój nie 
znalazłbyś m ęskiego, prócz kroju sukni. Niepodobny tóż i do ko- 
biót, bo przy ich wadach, które wprawdzie posiada, nie mieści ża ­
dnej ich cnoty. Hrabia W acław  mieszka z nami od pary tygodn i; 
codzień św ieżo  i strojno ubrany, jak na w ese le .  Zrazu miałem  
zamiar i je g o  jak wszystkich wziąść pod sw e  b adaw cze o k o ,  po­
znać, ocenić, wyliczyć sitę jeg o  duszy i dać mu w sw ym  szacun­
ku miejsce należne; ale czy powierzysz, rachuby moje gubią się 
naw et kiedy ch cę  wyliczyć fraki i kamizelki, które od dwóch ty­
godni codzień po kilka razy przemienia. W iesz, że  żadnym m ę ż ­
czyzną nie] brzydzę się tyle ile raodnisiem; kobiecie zbytek stroju 
je szcz e  przebaczam, bo jej ce lem  jest  być piękną, ona w naturze  
gra rolę tego  co  n ę c i ,  ona jest istotą zmysłów; ale mężczyzna,  
wyobrażający siłę, wyobrażający ducha gardzącego formą, bo on  
formę jaką zechce, sam skinieniem swej mocy w y w o ła ,  m ężczy­
źnie tego nigdy przebaczyć nie m ogę .  Jednakże nie sądź, żeby przy 
tej próżności nie były i wady odznaczające chorowitą moc duszy. 
O, on czuje znaczenie, jest nawet dumnym a raczój nadętym, w y­
wodzi ród swój od wielkich przodków i chciałby b łyszczeć siłą 
rozumu, Z tych wad poznasz iż to cz łow iek na przejściu z jed n e­
go  wieku w drugi, którego następnie i jeden  i drugi w yrzec  się  
musi, choć prawdę powiedziawszy, nasz Hrabia o tem  nie myśli,  
nie rozciąga on s w e g o  pojęcia i życia aż do w ieków  i ludzkości. 
Nic śm ieszniejszego, a niekiedy nic bardziój oburzającego, jak s ło ­
w a i postępki tego  człowieka. W yobraź sobie iż zaraz dnia pierw ­
szego  swej znajomości, móje milczenie i stronienie ód ludzi wziął 
za wyraźny dowód swej wyższości, którą mi rad był pokazać nad­
to skorą przyjaźnią i łaskawością, tą zwykłą g łodną jałmużną w ie l­
kich panów. Śmiałem się z tego szczerze i naw et w Części byłem  
ztąd zadowolniony, bo mi to dało prawo do powiedzenia mu gorż .



47

kiój prawdy, której od innych może nie usłyszy. Człowiek ten 
dziwny wiecznie się nudzi, chociaż w gadaniu nieustaje; wyobraź 
tedy sobie, jak to gadanie musi drugich nudzić. Udaje oryginalne­
go i tak znakomitego że go to nieobchodzi co o nim powiedzą. Raz 
pozie wał bardzo mocno w obec  [dość ożywionego towarzystwa, 
a w idząc że to zwrocjło moję uwagę, powiada:—poziewam bo się 
znudziłem , „własnem gadaniem  zapew ne!— “ odrzekłem  z zimną 
obojętnością - z m ię s z a ł  się i był odtąd ostrożniejszy.

Oburzającą jest jednak  nieraz jeg o  m ow a kiedy nią bezrozu- 
mna duma zacznie kierować, a zdarza się to często . Raz dow o­
dził mi naprzykład, że Pan Bóg przed potopem  stworzył jednego 
człowieka Adama, ale gdy ujrzał iż to niewygodnie, więc się po- 
m iarkował, zesłał potop, a potem  po raz  drugi stworzył dwóch: 
Sema i Chama; od pierwszego poszedł ród pański, a od drugiego 
chłopski! cóż powiesz na tę  teoriję szlachectwa? — Dodałem mu 
z szyderczą ironią: -  Pan się mylisz, lub przez  skrom ność nie- 
chcesz wyznać, że Noe i trzeciego miał syna Jafeta; od którego 
poszli Hrabiowie i inni Dygnitarze. Możesz sądzić do jakich wiel­
kich czynów musi się wznosić fllantropja pana Hrabiego, k tórą  
zbudował na tak ugruntowanej epoce rozum owej i w iadom o­
ściach dziejów.

Nie ma on w sobie nic swojskiego i n ieraz  jak  u w aża łem , 
umyślnie miesza omyłki gram atyczne m ówiąc ojczystym językiem; 
ma to być wedle niego dowodem  dobrego  tonu. Niepojmujesz 
jak mię raz z tego powodu oburzy ł,  przedrwiwal literaturę 
krajową i w końcu widząc iż upornie m ilczę , dodał: pozwól mi 
leż Pan przeczytać cóś nowego, ale naszego, ale przecie pożyte­
cznego.—Dobrze, odpowiedziałem m u, i nazaju trz  rano na czczo 
zatrułem hum or Panu H rabiem u, bom  mu posłał grammatykę! 
Jednak czy wierzysz mój drogi, dla mnie jest bolesnym widok te ­
go człowieka; jeżeli takich jest u  nas tysiąc, jeśli stu , jeśli dzie­
sięciu, już dla nas h a ń b a ,  hańba nieprzebaczona! I tacy ludzie 
gadają o swych przodkach! a ich przodkowie leżą w trum nach 
nieporuszeni, zaklęci ręką  śmierci i niezakryją uszów żelaznśm i
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dtońmi swojómi, aby do  nich m o w a  p o dobnych  po tom ków  nied0' 
leciała! Ty się m o że  także  śm ie jesz  tylko z niego; a ja  gó  niena- 
w idzę ,  a ja  go  sąd zę  godnym  rusz tow an ia ,  a przynajm niej p rQ' 

gierza za b luźn iers tw o  w o b ec  ro z u m u ,  w o b e c  w łasnych przód' 
k ó w , w o b ec  w łasnych  braci, k tórych  ch ce  zdem ora lizow ać ,  spo- 
dlić, zhańb ić ,  za  b luźn iers tw o  k tó re m  ca łe  j e g o  życie j e s t  spla­

mione!
O! ja  p rzeczu w am  że  w ró c ę  do  m ej złośliwój ironii,  b o  tylu 

codzień  spotykam  g łu p có w  w eso ły ch ,  szczęśliw ych i cenionych.' 
a  g łup iec  więcej mię o b ra ża  aniżeli z b ro d n ia rz  naw et.  Z brodn ia­
rz a  dusza  je s t  s t ra s z n ą  p rzep aśc ią  p e łn ą  widm i up io ró w , pełną 
s t rach u  i potęgi; o, k ażdą  tak ą  p rzep aść  litościwy Bóg kiedyś ośw ie­
ci tu, czy tam , s ło ń cem  sw ej łaski, bo  On, o jcem  duszy n aw et z b łą ­
k an e j  i chorój na  sm u tn ą  n iszczącą  nam iętność: a le  głupiec! len 
o b ra z  chaosu,nicości! gdzież je g o  m iejsce na łonie stwórcy? Głu­
piec, istota bez siły i ce lu ,  b łędny  ognik bagniska, m e te o r  pustyni 
b ez  se rc a ,  obcy ś ró d  o g ro m n e g o  dz ie ła  k tó re  s tw órca  dopełnia 
n a  swej ukochanć j  ludzkości;  co za sm utny  i okropny  p o tw ó r !  
Ale t a k ,  p o jm u ję  g o ,  to ogniw o ś ro d k o w e  w iążące  cz łow ieka 
z m a łp ą ,  ogn iw o łań cu c h a  co nas  p rzykuw a do  zw ie rzą t  i każe 
duchow i n a sz em u  sm ucić  się że  n a  tej z iem i, że w nią wplątany.

Mój drogi! w p ad łem  ja k  widzisz na go rzk ie  myśli k tó re  ci m u ­
szą  p rzypom inać  mój daw ny  byt um ysłow y. Lecz cóż ci powiem 
z  ro z ja śn io n ą  tw arzą? , n ic!, szczęście  m o je  je s t  sm u tn e  i pełne 

o k ropnych  p rzeczu ć .—  O na za w sze  p o tężn a  sw oją  oboję tnością?  
poetyczna i p iękna choc iaż  oczów  p o sępnych  i zam glonych. Czy 
o n a  m ię  kocha? pytam  sam  siebie i nie m o g ę  zna leść  odpowiedzi. 
Gdyby je j  tw a rz  by ła  żyw szą, u leg le jszą  duszy, m o żeb y m  wyczyta! 
z  niej jakikolw iek wyrok d la  siebie.

*
*  #
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Śmiej się kochany przyjaciela, śmiój się calem gardłem sza­
tana , jak ja się śmieję z swych niedorzeczności i pustój gtowy i 
dziecinnego serca. Szydzić teraz możesz do woli jak wszystko 
co mię otacza. Ona mię nie kocha! Ona nikogo nie kocha, nie 
zdolna kochać! To zimno co z jój twarzy chłonie było istotnóm 
trupióm zimnem, klóróm stwórca ją  napiętnował aby nieoszuki- /y: 
wała fałszywym pozorem; a ja  szaleniec byłem tak nieostrożny, 
bezrozumny, że grobowiec pełny spruchniałych kości wziąłem ^  
za cichy wspaniały przybytek życia. Przyłącz głos swój do głosów 
mnie oblegających, co wyśmiewają mą płochość. I la natura tak 
piękna, co mnie tak umiała pocieszać w moich dawnych cierpie­
niach, teraz jakże obojętna dla mnie! mści się za niesprawiedli­
we odtrącenie jej przyjacielskiej ręki. O jak bo też ja  nędznie .! v  
zamieniałem! Tam każden rys napisany ręką  Bożą; tam spokoj- 
ność nieudana, tam bez słów potężna wymowa, tam każden kwiat 
każden dźwięk owadu przelatującego, starały się naginać do bar­
wy mych dumań, do harmonij moich uczuć; tutaj milczenie śmier­
ci i słowa śmierć niosące, tu sztuka i kłamstwo! tu Bóg wstydził 
się pisać, tu szatan kusiciel pisał z zimną pogardą ludzkości i jój 
uczuć. O naturo! pocom ja cię odtrącił i dla kogo!... W

Słuchaj. ledwo pojąć mogę abym mógł tak zostać oszukany! 
czy uwierzysz? ten głupi Wacław, to chaotyczne stworzenie będzie 
jój mężem. Zabiła się wyborem, myślałem pierwszój chwili; gdzie 
tam! ona szczęśliwa nim!—ona teraz dopiero zaczęła być wesołą, 
mówiącą. A ja dziecko! jam w niej widział istotę wyższą, anioła 
wygnanego z niebios i tęskniącego za swą ojczyzną niezapomnia­
n y  a jój ojczyzna? pokój sypialny, jój niebo? sen odrętwiały w p u ­
chach zwierzęcego szczęścia, a jej szczęście? to myśl, to marzenie 
o nim!

Szczęścia wam życzę kochankowie godni siebie, przyjmijcie 
odemnie wieniec niezapominajków zebranych na goryczą zap ra ­
wionych niwach mego serca. Życzę wam wiele, bardzo wiele! 
Żebyście patrząc na błękitne niebo, tęsknili do brudnych sklepień 
waszego zbutwiałego pałacu. Kiedy wiosna strojna w swe godo- 

Tom I. Z e s z y t  *2. 3
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we szaty, na dywanie z miliona kwiatów utkanym, wyjdzie na 
wasze spotkanie ze świóżym bukietem, i balsamicznóm tchnieniem 
was owionie, życzę wam moja paro szczęśliwych oblubieńców, 
żebyście uciekali od tego spotkania, lękając sie kataru i kryli si§ 
we mgle swój sypialni zakopconej bursztynem i jałowcem. Życzę 
ci z duszy moja szczęśliwa dziewico, abyście wzajemnie po lu­
bych pocałunkach ptókali usta octem dla spędzenia z nich osta­
tka roskoszy! O połowico człowiecza! oby twoj mąż był godnym 

t  swego powołania, oby umiał ocenie twe wdzięki, oby był rostro- 
pny i nie szukał tam gdzie ich znalesc niezdoła, ani w głowie, ani 
w sercu! —

Edward Marjan ft

(D okończenie nastąp i).
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WYCHODZĄCY W  PSZCZYNIE, W  GÓRNYM SZLĄSKU— .

(Przegląd).
-0 - © © @ - 0 -

W ia d o m o ,  że niemal wszyscy mieszkańcy górnego Szląska, z m a­
łym bardzo wyjątkiem, mówią językiem polskim, i to polskim tylko, 
niemieckiego nierozumiejąc wcale. —  Szlachta u legła wpływowi 
niemczyzny, i obcego używa ję z y k a , polski znając o tyle tylko, 
ile konieczność wymaga i stosunki z włościanami; już  i stan miój- 
ski p rzekabacać  sie poczyna, a le  wieśniacy stoją twardo przy nad- 
dziadów swoich mowie. Mówią polskim językiem, lecz Bogiem a 
p ra w d ą ,  cóż to za polszczyzna! — wieleż tam niemieckich wyra­
zów, wieleż całych wyrażeń, zwrotów obcych!—I nie ma się cze­
m u dziwić, boć gdzież jes t  jakakolw iek p o m o c ,  by nietylko nie- 
zapominaii swego języka, ale by zepsuciu jego  zapobiegli? gdzież 
są  jakiekolwiek zasoby literackie? Książki do nabożeństwa skoszla- 
wionym polskim pisane językiem, i niektóre dzienniki powiatowe 
(kreisblatt) mieszczące obok niemieckiego tekstu, polski przekład, 
najczęściej przez niemca dokonany, żadną m iarą w obręb  litera­
tury wchodzić nie m ogą. —

W  takim sianie, w takich okolicznościach, biedny Szlązak m u ­
siał uledz zepsuciu języka, musiał mimowoli, mimo wiedzy nawet 
mówić po niemiecku, lubo polskiemi wyrazami. Ten opłakany stan 
dla literatury i krajowości Szląskiej trwał długo; od kilku lat do- 
pióro daje się pewien ruch literacki spostrzegać w górnym Szlą- 
sku. Zacny Lompa Nauczyciel Elementarny w Lubczy, powiecie 
Lublinieckim, dał pierwszy ten szlachetny popęd i przykład wy­
drukowania parę  dziełek dla szkół elementarnych, jako to: Piel-
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grzyma w Lubopolu, Krótkiego rysu Jeografii Szląskiej i t. p. oraz 
zbioru wierszy.— Jakkolwiek pierwsze te próby, dużo jeszcze po­
zostawiały do życzenia, mianowicie te co dawniej p. L .  ogłosił; 
jednakże zasługa jego  jest wielka, i wielka Mu się leż za to należy 
wdżięczność, a to nietylko od Szlązaków, ale od każdego, kom u 
stan oświaty braci-Szlązaków obcym nre jest.

Godne miejsceobokp.L. zajmuje p. Szemmel Burmistrz w Pszczy­
nie wydawca tygodnika polskiego, poświęconego Włościanom. 
Że chęci p. Sz. są jak najlepsze, jak najchwalebniejsze, że nie chęć 
zysku powoduje nim, ale jedynym bodźcem  w tóm szlachetnóm 
przedsięwzięciu jes t  mu miłość Ludu i miłość ojczystej mowy, 
jasnym dowodem , niska i dla wszystkich przystępna cena tygo­
dnika bo tylko 4 Zip. rocznie. Czas pokaże jaki wpływ pismo to 
wywrze na lud Szląski i jak  celowi swem u odpowie.— Dotąd wy­
szło go 23 num era  —

W iększą część pisma tego, sprawiedliwie zajmują wiadomości 
gospodarskie, jako  największą styczność z powołaniem kmiecia-rol- 
nika, m ające .— O drzewach owocowych przez K. Koczego (Kotschy) 
artykuł obszerny, jes t  najgłówniejszym zapew ne.—Zawiera w sobie 
wiadomości o szczepien iu , oczkow aniu , hodowaniu drzew , ich 
chorobach, dalej o użytkach z owoców i t. p. Wszystko wyłożo­
ne  przystępnie , a dla Szlązaków jasno i zrozumiale pod wzglę­
dem języka; bo jakkolwiek ten je s t  tu wielce niepoprawny, pro- 
wincyonalizmów mnóstwo, to tego za wadę poczytać niemożna. 
Gdyby bowiem  chciano od razu, czysto po polsku pisane a rtyku­
ły ludowi Szląskiemu po d a w a ć ,  chybiono-by celu ; nikłby w ta­
kim razie tygodnika nie cssylał, bo by go nikt nie rozumiał.—A tak, 
pow oli ,  umieszczając artykuły coraz lepiej po polsku pisane, 
przyzwyczai się Szlązaków stopniowo do tej zmiany, i stopniowo 
się ich, dobrą polszczyzną rozumieć nauczy. — Oby tylko na pó- 
źnićj tygodnik umieszczał bardziej polskie artykuły! —

Z rospraw  pierwsze miejsce zajmuje Kilka myśli o tygodniku 
polskim  przez Lompego, artykuł dla wszystkich zrozumiały i n a ­
pisany po polsku. Jasno jes t  tu wyłożony cel i dążność tygodnika
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oraz zachęcenia do czytania onego. Lompę w imie pospolitego 
dobra, wzywa Duchownych i Nauczycieli, oraz wszystkich, komu 
takie piękne przedsięwzięcie jak  Tygodnik obojętnem nie jest, do 
wspołpracownictwa. — Nauczyciele Elementarni nieoeiągają się 
w dobrem , ale Duchowieństwo nie spieszy z pom ocą .—Czemu?

K rótki opis żup solnych 10 W ieliczce, bez in teresu  dla czytelni­
ków tygodnika zostać niepowinien. —

Dziwnie nader  wygląda artykuł pod napisem Rama ludu Sło­
wiańskiego. Jest to zbiór wiadomości o Słowiańszczyznie we 
względzie Historyi i Jeograf ii , napisany w sposób dla Szląskich 
wieśniaków zupełnie niezrozumiały. Nie pojmujemy jak  m oże 
Redakcija podobne artykuły do pisma swego przyjmować, arty­
kuły tak co do formy jak  i treści zupełnie do jego  celu nie za­
stosowane.

Sądzimy że Redakcija tygodnika przedwszystkiem o powieści 
s tarać  się p o w in n a ;  r o z p r a w a  zn u d z i  mało jeszcze wykształcone­
go Szlązaka, gdy ta sam a rzecz w ła tw ą ,  do pojęcia zastosow a­
ną ujęta formę powieści, wzbudzi za jęc ie , i snadniej zamierzony 
wpływ wywrze. Na ich wybór narzekać nie można, jak  na począ­
tek, są przynajmniej czytelnikom przystępne, bo z podań ludo­
wych czerpane .—Niezła jes t  oryginalna powiastka Lompego Za­
zdrość i chciwość, bodaj najlepsza, ma swój Kmiecy rozum  i do­

wcip. — beido oh:a
Część poetyczna Tygodnika nie zaleca się ani zastosowaniem, 

ani wyborem artykułów.—I tutaj g łówną podporą Lompa; najwię- 
cój napotkać można jego  przekładów  z niemieckiego. — Przyto­
czymy tutaj wiersz oryginalny dla dania wyobrażenia jak  ón pisze 
Po polsku.

ZADOWOLNIONY.

Ze wszystkiem spokojny,

Co mi dał B óg  hojny,
Na chwile złe zbrojny,

Chwalę ja swój los.
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Uciechy zażywam,

Na złe się nie gn iew am , 

W e s o ły  pieśń śpićwam

Ś redn i lubię g łos.

T rap i  się w  skrytości,

N iejeden z młodości,

I  cierpiąc przykrości

Dręczy siebie sam . 

Gdy wiejskie d z iew eczk i ,  

Ś p iew ają  piosneczki,

J a k  dziatkom bajeczki

B rzm i mi ich głos.

A  wchodząc do chatki,

Gdy spojrzę na dziatki,

O k o ło  cnej Matki,

Mój uwielbiam  los. 

Za n ic  mi bławaty ,

Z a  nic mi szkarłaty ,

N ie je s te m  bogaty ,

J e d n a k  dosyć mam. 

Co szum ne biesiady?

Co su te  ob iad]?

Co huczne grom ady?

T ego  ja  n ie  znam .

Choć do m e k  mam mały,

Bez d łu g ó w  mój cały,

W  nim  spokój je s t  stały,

D la  m nie  te g o  dość!

L e c z  dom u k o ro n a ,

K och a n a  je s t  żona,

Mnie w łaśn ie  s tw orzona

Z bo k u  m ego  kość.
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By B óg litościwy,
Żyjącym życzliwy,
Utrwalał szczęśliwy

Mój pomyślny etan.

To moje życzen ie ,
I ciągłe pragnienie,
K tórego ziszczenie

P ew n ie  sprawi Pan.

W ogóle Tygodnik niezupełnie jeszcze odpow iada potrzebie 
Szlązaków, ale „najtrudniój zacząć, pójdzie się dalćj", a zresztą 
dobra chęć niech stanie tymczasowo za skutek, bo co na przy­
szłość to wątpić nie należy że Tygodnik polski wzbudziwszy współ­
czucie i zyskawszy współpracowników i za granicami Szląska nie- 
upadnie, ale o w s z e m  wzniesie się do zupełnego spełnienia po­
słannictwa swego. —

Cześć i wdzięczność niech będzie zacnemu Wydawcy za to 
chlubne przedsięwzięcie, i oby jak najpomyślniejszy sk u tek , to 
jest odrodzenie się mowy polskiej i wzrost moralności między Szlą-
zakami, uwieńczył w końcu usiłowania Jego. —

.go Je miii. oiidoboąosooi wofsD .1 ,  \
Siemieńs&i.
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82 D ra  r o w k ó w  m m  a
NAUK PRZYRODY,

A SZCZEGÓLNIEJ ZOOLOGII POWSZECHNEJ.

W ielki Linneusz, Szwed, pićrwszy, któren całą naukę przyrody 
pod jarzmo systemu ułożył, dzieli zwierzęta wszystkie na 6 klass, 
jako to: zwierzęta ssące, ptaki, gady, ryby, owady i robaki; a każ­
dą klassę na rzędy, rzędy na rodzaje, a te znów na gatunki.

bi

1. Człowieczopodobne, Primates.
2. Zwierzęta bez przednich zębów, Bruta.
3. Zwierzęta drapieżne, Ferae.
4. Zwierzęta gryzące. Glires.
5. Zwierzęta odżuwające. Pecora.
6. Zwierzęta z końską paszczęką. Belluae.
7. Wieloryby. Cete.

Druga Elassa ptaków, zawióra szćsc Rzędów.

1. Jastrzębie. Accipitres.
2. Żołny. Picae.
3. Gęsi. Anseres.
4. Szczudłonogie. Grallae.

u orrtoq cbBi woqno osi i
Jsaois E,.'jóltib gia oiśl
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Pierwsza Elassa zwierząt ssących, zawiera siedm Rzędów.
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5. Kury. Gallinae.
6. W róble . Passeres.

Trzecia Klassa gadów, zawiera trzy Rzędy.

1. Czołgające gady. Reptiles.
2. W ęże. Serpentes.
3. Pływające gady. Nautes.

Czwarta Klassa ryb, zawićra czUry Rzędy.

1. Bezbrzuchopletwe. Apodes.
2. Gardtopłetwe. Jugulares.
3. Piersiopłetwe. Thoracici.
4. Brzuchopłetwe, Abdomioales.

Piąta Klassa owadów, zawićra siedm Rzędów.

1. pochwoskrzydlniki *) Chrabąszcze. Cołeoptera.
2 .  p ó ł s k r z y d l n i k i .  Szarańcze. H em iplera.
3. Łuskoskrzydlniki. Motyle. Lepidoptera.
4. Siaikoskrzydlniki. Libele. Neuroptera.
5. S k ó r o s k r z y d l n i k i .  Pszczoły. Hymenoptera.
6. Dwuskrzydlniki. Muchy. Diptera.
7. Bezskrzydlniki, Aptera.

Szósta Klassa robaków, zawióra pięć Rzędów.

1. Robaki właściwe. Intestiua.
2. Płazy czołgające. Mollusca.
3. Konchy. Testacea.
4. Korale. Lilhophyta.
5. Polipy. Zoophyta.

*) Możeby lepićj użyć w yrazu skrzydlate, t. j .  pochwoskrzydlatt, pół- 

•krzydlate, łuskoskrzydlate .

T o u  I. Poszyt II. ^

I

*
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Blumenbach, Nestor niemieckich badaczów przyrody, utrzy­
mał wprawdzie Linneusza sześć klass zwierząt, z tą jednak ró­
żnicą, iż pierwsze trzy zupełnie inaczej dzieli.

,ołi>ba\j m oV * jMtłarfT

System Illuiiiciiliaclia.
Pierwsza Klassa zwierząt ssących, zawiera dwanaście Rzędów.

1. Człowiek. Inermis.
2. Małpy. Pitheci.
3. Leniwce. Bradypoda.
4. Dziwoszate. Sclerodermata.
5. Niedoperze. Chiroptera.
6. Gryzące. Glires.
7 r, • p7. Drapieżne. Ferae.
8- Jednokopylne. Solindungula.
9. Dwukopyłne. Bisulca.

10. Poczwar y.  Bel luae .
11. Nogopletwe. Palmata.
12. Wieloryby. Cetacca.

Draga Klassa ptaków, zawićra dziewięć Rzędów.
1. Jastrzębie. Accipilres,
2. Lekkodziobe. Levirostres.
3. Żołny. Picae.
4. Gęsi. Anseres.
5. Szczudłonogie. Grallae.
0. Strusie. Slrutliiones.
7- Kury. Gallinae.
8. Kruki. Coraces.
9. Wróble. Passeres.

Trzecia Klassa gadów, zawićra dwa Rzędy.

1. Czołgające. Reptiles.
2. Węże. Serpenles. , i n i r .  ; .



Czwarta, piąta i szósta klassa z malemi odm ianami, tak jak 
u Linneusza.

Nieśmiertelny Cuvier dzieli wszystkie zwierzęta na jedónaście 
klass, jako to: zwierzęta ssące ,  ptaki, gady, ryby, owady, zwie­
rzęta z miękką sko rupą , robak i,  konchy, zwierzęta promieniste, 
polipy i pierwiastki.

System Cuviera.
Pićrwsza Klassa zwierząt ssących, zawićra dziesięć Rzędów.

1. Dwuręczne. Biniana.
2. Cztóroręczne. Quadrumana.
3. Niedoperze. Chiroptera.
4. Drapieżne. Ferae.
5. Sarygi. M arsu pia l ia .
6. Gryzące. Rosores.
7. Bez przednich zębów. Edentata.
8. Gruboskórne. Pachyderm ata .
9. Odżuwające. Ruminanlia.

Druga Klassa ptaków, zawićra sześć Rzędów.
f . 4  - f  „ *

1. Drapieżne. Rapaces.
2. W róble. Passeres.
3. Łażące. Scansores.
4. Kury. Gallinae.
5. Szczudtnnogie. Grallae.
6. Nogopletwe. Palmipedes.

Trzecia Klassa gadów, zawićra cztóry Rzędy-

1. Żółwie. Chelonii.
2. Żaby. Batrahii.
3. Jaszczurki. Sauri.
4. W ęże . Ophidii.
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Czwarta Klassa Ryb, zawiera dwa główne oddziały i  siedm rzędów.

Piórwszy oddział, Ryby chrząstkowate. Chondropterygii.
1. Z okrągłym  pyskiem. Cyclostomata.
2. Z nakrytemi otworami skrzelów. Branchiostegi.
3. Z wolnemi otworami skrzelów. Liberobranchiati. 

Drugi oddział, ościsle Ryby. Pisces ossei.
4. Z nieruchomą wyższą paszczęką. Plectognathi.
5. Z pierzastemi skrzelami. Lophobranchiati.
6 . Miękkopłetwe. Malacopterygii.
7. Oslropłetwe. Acanthopterygii.

Piąta Klassa owadów , zawiera dwanaście Rzędów.

1. Stonogi. Myriapoda.
2. Tyzanury. Thysanura.
3. Pasożytne. Parasita.
4. Ssące. Rynchota.
5. Pochw oskrzydlate. Coleoptera.
6. Monimera. Monimera.
7. Prostoskrzydlniki. Orthoptera.
8. Półskrzydlniki. Hemiptera.
9. Siatkoskrzydlniki. N europtera.

10. Skoroskrzydlniki. Ilym enoptera.
11. Łuskoskrzydlniki. Lepidoptera.
12. Dwuskrzydlniki. Aplera.

Szósta Klassa zw ierząt z  miękką skorupą (Crustacea), 
zawiera cztery Rzędy.

1. Do raków  podobne. Entam ostracea.
2. W łaściw e raki. Cancrina.
3. Trylobily. Trilobita.
4. Paronogi. Amphipodes.

Siódma Klassa Robaków , zawióra dwa Rzędy.

1. Robaki obrączkowe z białą krwią. Intestinalia.
2. Robaki obrączkowe z czerw oną krwią- Erythrohaemata.
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Ósma Klassa Konch, zawiera cztery Rzędy.

1. Z jedną skorupą. Univalvia.
2. Z dwoma skorupami. Bivalvia.
3. Z kilkoma skorupami. Circhopoda.
4. Bez skorupy. Acephala nuda.

Dziewiąta Klassa Zwierząt promienistych, zawiera czióry Rzędy.

1. Jeże morskie. Echinidae.
2. Gwiazdy morskie. Asteroides.
3. Iloloturie. Boioturidae.
4. Meduzy. Medusinae.

Dziesiąta Klassa polipów (zoophyla), zawiera dwa Rzędy. ‘

1. Korale. Coralina.
2. Polipy w łaściw e. Polipina.

Jedenasta Klassa pierwiastków (protozoa), zawiera dwa Rzędy.

1. Kolokręty. Rotatoria.
2. Żyjątka mikroskopiczne. Infusoria.

Te trzy Systemy Linneusza, Blumenbacha i Cuviera, zasadza­
ją  się po największej części u zwierząt ssących na ilości i kształ­
cie zębów, a że ta klassa przez swój bezpośredni użytek, któren 
nam w życiu powszechnem przynosi, jest dla wszystkich nader 
zajmująca, sądzę więc, iż nie od rzeczy będzie dentaturę i ilosc 
palców u nóg wszystkich Galicyjskich zwierząt tutaj w krótkości 
wymienić.

Ilość i kształt zębów wszystkich Galicyjskich zwierząt ssących.
Summa.

Liscionos kopyto końskie. 2 przednie u góry, 2 prze­
dnie u dołu; 2 psie u góry, 2 psie u dołu; 10 trzonowych 
u góry, 12 u dołu, razem wszystkich zębów ma . . . 32

Medoperz. 4 przednich u góry, z których 2 średnie

i
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troche odłączone, 6 u dołu; 2 psie u góry, 2 psie u dołu;
10 trzonowych u góry, 10 u dołu . ■ 1 .............................

Jeż. 6 przednich wałkowatych u góry, 2 przednie 
U dołu; 14 trzonowych u góry, 14 trzonowych u dołu . 

Ślepuszonka. 2 przednich u góry, 2 przednich u dołu;
16 trzonowych u góry, 10 u d o ł u .........................................

Kret. 6 przednich u góry, 8 przednich u dołu; 2 psie 
u góry, a żadnych u dołu; 14 trzonowych u góry, 14 trzo­
nowych u d o ł u ........................„ ....................................   i .

Niedźwiedź. 6 przednich u góry i 6 u dołu, dwa psie 
u góry, 2 psie u dołu; 12 trzonowych, z których 3 tylne
bardzo grube z koroną okrągłą, 14 u d o ł u ........................

Borsuk. 6 przednich u góry i u dołu. 2 psie u góry i 
u dołu, 8 trzonowych u góry, 12 u dołu . . . . . .

Kuna. Łasica. Tchórz. 6 przednich u obydwóch pa- 
szczęk, 2 psie u góry i dołu, 8 łub 10 u góry, z których 2 
na podniebienie się rościągają, 10 lub 12 u dołu trzono­
wych ........................................................................... .....

Wydra. Nurka. 6 przednich u góry i u dołu , 2 psie 
u góry, 2 psie u dołu; 10 trzonowych u góry, 10 u dołu 

Pies• Wilk. Lis. 6 przednich u góry i dołu , dwa psie 
u góry i tyleż u dołu, 12 trzonowych u góry, 14 u dołu .

Kot. Rys. 6 przednich u góry i u dołu, 2 psie u góry, 
2 psie u dołu; 6 trzonowych kończyslych do rozdzierania
zdobyczy, u góry, a 8 u d o ł u ...............................................

Wiewiórka. Suseł. Robak. Dwa kończyste żółtawe do 
gryzienia przyrządzone zęby u góry, 2 u dołu; 10 trzono­
wych u góry, 8 u d o ł u ...........................................................

Mysz. Szczur. HomiJc. Kretoszczur. 2 kończyste prze­
dnie u góry, 2 u dołu; 6 trzonowych z komórkami u góry
u d o ł u .......................................................................................

Popielica. Łuskogryz. Dwa kończyste przednie u góry, 
2 u dołu, 8 trzonowych u góry, 8 u d o ł u .......................

Summa.

32

36

30

44

42

36
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16

20
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Summa.
B óbr. Dwa kończyste żółte długie do gryzienia u góry

1 tyleż u dołu; 8 trzonowych grubych tępych u góry, 8
u dołu . ................................................................................ 2 0

Zając. Królik. 4 przednich u góry, 2 przednie u dołu;
10 trzonowych u góry, a 2 maleńkie po obydwóch Stro­
bach, razem 12 u góry, 10 trzonowych u dołu . . . .  28

Świnka morska. 2 przednich u góry i u dołu, 8 trzo­
nowych u góry, 8 u d o ł u ................................................................ 20

Świnia. Dzik. G przednich u góry i tyleż u dołu, 2 kły 
U góry i u dołu; 14 trzonowych u góry, 14 u dołu . . 44

Koń. Osioł. 4 przednich u góry (czasem 6) 4 u dołu;
2 psie u góry, 2 u dołu; 14 trzonowych u góry, 12 u dołu 48—42

Jeleń■ Daniel. Sarna■ 8 przednich u dołu, żadnych u gó­
ry; 12 trzonowych u góry, 12 trzonowych u dołu . . .  32

Koza dzika. 8 przednich u dotu, a żadnych przednich 
u góry; 12 trzonowych u góry, 12 trzonowych u dolnej
szczęki  ........................................ . . 32

K oza■ Owca. 8 przednich u dołu , a żadnych u góry;
12 trzonowych u góry i u d o ł u ...............................................32

Wół. Żubr. Bajwół. 8 przednich u dołu, żadnych prze­
dnich u góry; 12 trzonowych u góry, 12 trzonowych 
U dołu, raze in . . . . . . . .   32

Ilość palców u nóg wszystkich Galicyjskich zwierząt ssących.
( * \ g  f f  J J  We. • J ' j ' D U A i  ’

Niedoperz, Uscionos podkuwlca, 5 palców u nóg tylnych, prze­
dnie nogi do latania urządzone,

Niedoperz ma 5 palców u nóg tylnych, przednie nogi do ła­
źn ia  urządzone. u>

Jeż. Ślepuszonka. Kret. Po 5 palców u wszystkich cztórech 
n<% , t. j. u każ dój nogi.

Niedźwiedź. Borsuk. Po pięć palców u wszystkich cztórech nóg, 
J- u każdej nogi.
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Kuna- Łasica. Tchórz. Po pięć palców u wszystkich cztćrech 
nóg, t. j. u każdej nogi.

Wydra. Nurka. Po 5 palców u wszystkich cztćrech nóg, t. j. 
u każdćj nogi*, wszystkie palce skóreczką do pływania obwie­
dzione.

Pies- Wilk. Lis. Po pięć palców u przednich, 4 palce u tyl­
nych nóg.

Kot. Rys. Po 5 palców u przednich, 4 palce u tylnych nóg.
Wiewiórka. Suseł. Bobak. Popielica. Łuskogryz. Mysz. Szczur, 

Chomik. 4 palce u przednich, 5 palców u tylnych nóg.
Zając. Królik. Po pięć palców u przednich, 4 palce u tyl­

nych nóg.
Świnka morska, 4 palce u przednich, a tylko 3 palce u tyl­

nych nóg.
Bóbr. Kretoszczur (Spalax typhlus). 5 palców u wszystkich 

cztćrech nóg; u bobrów palce u tylnych nóg obwiedzione sku- 
reczką do pływania.

Świnia. Dzik. 4 palce u wszystkich cztćrech nóg, z których 
tylko środkowe dotykają się ziemi.

Jeleń. Sarna. Daniel. 2 kopyta u wszystkich cztćrech nóg 
t. j. u każdćj nogi.

Koza dzika. 2 kopyta u wszystkich cztćrech nóg, czyli inaczćj 
u każdćj nogi.

Koza. Owca■ 2 kopyta u wszystkich cztćrech nóg, czyli ina­
czćj u każdej nogi.

Wół. Żubr. Bajwol 2 kopyta u wszystkich cztćrech nóg, t. j. 
u każdćj nogi.

Koń. Osioł. 1 kopyto u każdćj nogi.

Pisałem  w Podhorodcach w Obwodzie Stryjskim 

Dnia  15 Października  1845 r.

Stan. Konst. z Siemuszowej Pietrnskl.
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